
Dnia 21. Lislopada M " -  m . Roku 1840.

W  Y C H 0  W  A Ń C Y'

G W  A R D Y I N  A  P O L E  O N  A.

C P rze z  M ai'ka de S a iiH -lIila irc .)

Jednej niedzieli w  miesiącu sierpniu 1811 
roku, przed godziną dziesiątą z-rana, cisnął 
się wielki tłum ludu przed kraty karuzelu  
w  Paryżu. W same południe miał Napoleon  
odbywać jeden z ow ych  pysznych przeglą
dów w oj s ha, htóre w zagapionych cokolwiek  
Faryzanach zawsze yv wielkim stopniu po
dziw ienie wzbudzały. Tegoż samego dnia 
ciekawość ludu była jeszcze ży w szą ,  niż 
kiedykolwiek, gdyż całkiem n ow o u tw o
rzony korpus w ojskow y, to jest: małoletni  
wychowańcy gwardyi Qpupilles de la gardę},. 
którzy dopiero dniem wprzód z Wersalu do 
wojskowej szkoły przybyli,  mieli po p ierw 
szy raz wystąpić przed cesarzem.

Los, który aż do ow ego czasu ciągle sprzy
jał N apoleonow i, obdarzył go na sześć mie
s ięcy przedtóin , dziedzicem tr o n u , i tym  
sposobem spełnione były wszelkie jego ży
czenia. D aw szy swem u synow i tron za ko
lebkę a berło  za zabawkę , zamyślił także 
uorganizować dla niego przyboczną gw’ar- 
dyję, ldóraby jego w iekow i odpowiadała. 
W ielu z  walecznych jego żołnierzy miało 
synów i pow inow atych, którzy byli jeszcze  
za młodzi, aby ich do pułku przyjąć można 
było. Żaden z nich nie był tak majętnym , 
by swoich synów  oddać mógł do szkoły woj
skowej , prócz tego było i sićrot n iem a ło , 
gdyż wiadomo , że sław a w ojenna ma także 
swoję smutną stronę, i niejedno zw yciez-  
tw o , którem się naród chlubi, w iele  rodzin

w  smutek i żałobę pogrąża. Dla zaradzenia  
w ięc  temu nieodzowmemu n ieszczęśc iu ,  
w  jakie wojna te osierociałe dzieci wtrąci
ła , wpadł Napoleon na myśl przywrócenia  
im t e g o , co utraciły. »W szeregach armii 
mojej«, rzek ł,  »polegli ich ojcowde, za to 
też armija cała niech  im ojcem i opieku
nem  będzie.«

W skutek tego w yszedł dnia 3ógo marca 
1811 rozkaz uorganizowania pułku z dwóch  
balalijonów, każdy po sześć kompanij, ma
jącego mieć n a z w ę : Pupilles  de la gardę. 
Korpus ten miał być utrzymywany na tejże, 
samej s to p ie , jak młoda gwardyja w  czasie 
pokoju, wyjąw szy to je d n o ,  iż mu mniej
szy żołd wyznaczono, fłażdy chłopiec żoł
nierski mający być przyjętym do tego kor
pusu, powinien był być zdrow ym , dobrze 
zb udow anym , jednakże n ie pow in ien  był 
mieć spełna p ięć stóp w ysok ości , i miał się 
wykazać ś w i a d e c t w e m  a l b o  b l i z n a ,  
ż e  m i a ł  o s p ę  s z c z e p i o n ą .  N ie mógł 
mieć lat mniej niż dziesięć ani więcej nad lat 
piętnaście , a prócz tego za n iezbędny po
łożono w a ru n ek , aby czytać i pisaę umiał. 
Mundur jego składa? się z z ielonego surdu
ta z żółtemi sznurkami, z czaka, zielonych  
pantalonów i kamaszy. Tylko podoficerowie  
mieli prawo noszenia szab li; szpada była  
ozdobą oficera. Podoficerów —  kapralów’, 
fu ry jeró w , sierżantów i major-sierzantów  
—  obierano podług prawa starszeństwa; 
oficerów zaś, zacząwszy od porucznika aż 
do pułkownika, za poleceniem ministra woj
ny sam cesarz mianował.

Pułk ten drobnych dzieci organizowano  
w Wersalu. Pułkownik Bardin otrzymał naci
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nim d o w ó d ztw o ,  a Dibbets naczelnik buta- 
lijonu m ianowany by ł jego adjutantem. 
O ficerów obrano powiększej części z w y-  
c liow ańców  wojshowćj szkoły w  S a in t -C y r  
i Fontainebleau. Drobna ta piechota w zm o
gła się wkrótce do 4u00 lu d z i ,  albo raczej 
chłopiąt; później pom nożył ją cesarz do 
tego stopnia, iż z końcem roku 1812, ośm  
batalijonów , każdy po ośm kompanij liczy
ła. W ychow ańcy mi ;li osobnego poddozor-  
c e ,  oaobną dla korpusu sw ego bandę mu
zyczn ą , fajfrów, doboszów , g łów n ego  do
bosza pułku , a nawet swoich własnych sa
perów . Skromny znak z kolorami narodo
wemu zastępował u nich miejsce chorągw i,  
gdyż cesarz żadnemu pułkowi nie dozwa
lał mieć za znak o r ła ,  dopokąd go sobie 
w bitw ie nie zasłużył.

Juz by ły  cztery pułki starej gwardy: roz
stawione na dziedzińcu Tuileryjów’ , gdy 
oto nagle i z zdziw ieniem  spostrzeżono  
fórtką mostu l loya l  rozwijający się now y  
pułk drobnej piechoty, której najstarszy żo ł
nierz zaledwo lat czternaście l iczy ł ,  a prze
cież maszerował w  jak najlepszym porząd
ku. Ich postawa była tak prawdziwie woj
skow a, marsz tak regularny, iż spojrzaw
szy na nicli odwrotną stroną lorynetl.i, mo
żna się było przekonać, iż do obecnego  
korpusu starej gw ardyi,  zupełnie podobni 
byli. Najprzód szedł skórzanym fartuchem  
przepasany pluton małych saperów, których  
gładki podbródek i buziakowate policzki od 
marsowego w zroku, który przybrać u s iło
wą W, dziwi,ie odLijały; potem postępował  
dobosz pułkowy, mający pięć stóp dwa cale 
w y so k o śc i , który przeciągając po przed  
sw ym  kolegą starej gwardyi, prawdziwym  
kolosem , jakby wyzywając go w szranki,  
laskę swoje po nad głową w yw inął.  Za nim 
szli w szyscy podrzędni jogo dobosze b ę 
bniąc la fa v o r i te } sławny marsz starej gwar
dyi ,  który wielokrotnie w  bitwach i y ł  ha
słem do zw y cięzfw a ,  a za nim szła banda 
muzyczna , której tylko na dużym Lębr ie 
i na półksiężycu z huńczukami zbywało , 
ponieważ żaden z nich nie miał dostate
cznej s iły  do dźwigania tak ciężkich instru
m entów. Zaraz po bandzie postępował pułk, 
na którego czele jechali konno sztabowi 
oficerowie.

Ci mali bohaterowie stanęli w szeregu  
naprzeciw  pierwszemu pułkowi grenadyje- 
rów  cesarskich, z których każdy b y ł jak 
olbrzym wysoki. Starzy wojow-nicy spoglą
dam uśmiechając s i ę ,  na tych walecznych  
Liliputów i szeptał1 jeden drugiemu zaba
w n e  sw e uwagj , aż pokąd feldmarszałek nie  
oznajmił przybycia cesarza, a wtedy w szystko 
w okamgnieniu ucichło i nieruchomem  się  
stało. Napoleon przypuścił w łaśnie konia 
do gwardyi w y c h o w a ń có w , którzy roztw o
rzyli swmje szeregi. Zsiadłszy z konia, prze
m ów ił  s łó w  kilka do pułkownika B ardin , 
puczem w towarzystw ie wielkiego jeneral-  
nego sztabu, pułk przeglądać zaczął. Nagle 
schwyciw-szy młodego kaprala za u ch o ,  
przyciągnął go ku sobie.

»lle masz lat młokosie ?« zapytał cesarz  
dosyć surow ym  t o n e m .—< »»Mój cesarzu,  
dnia 20. marca tego roku,  w dzień urodzin  
króla rzym skiego, właśnie skończyło się mi 
lat trzynaście.««— »A dla czegożto się śmia
łe ś ,  gdym z twym kapitanem rozmawdał ?« 
—  »»Gdyż m nie to c ie s z y ło , że Wasze ce
sarską Mość oglądam.««— »A jeże li  ja cię  ze 
waszym powrotem do W ersalu, do profosa 
odesłać każę,  ażeby cię n auczy ł,  że  podo
ficer w  szeregu śmiać się n ie  p ow in ien :  
cóż na to powiesz ?«—  »»Bęoę bardzo szczę
śliwym S ir e ,  gdyż będę przekonanym , że  
Wasza cesarska Mość uwagę swą na mnie  
z wróciłeś.««

»Patrzcie, ten mały dudek ma na wszystko 
gotową odpowiedź#, rzekł Napoleon ; i na 
dany znak mrjora Dibbetsa wrócił kapral 
do sw ojego szeregu. Po skończonym prze
glądzie kazał cesarz wTychowaricom ltilna 
kroków naprzód postąpić, i stanąwszy po
między nimi a swoimi grenadyjerami, rzekł:  
»Żołnierze starej gwardy1 mojćj! oto są wa
sze d z iec i! przy w-aszym boku polegli ich  
ojcowde —  teraz w y lin ojców zastępować  
będziecie. W was oni jak jedno tak i dru
gie : i wsparcie i wzór dla siebie znajdą. 
Wasz przykład wTykształci ich na w ale
cznych, a rada wasza usposobi na pierwszych  
żołnierzy w  ś w ie c ie ! Ja poruczyłem im straż 
nad moim synem , podobnie jak wam po
wierz} łem  straż nad moją osobą , oni mi 
zaręczają za n iego, podobnie jak w y za mnie 
mi zaręczacie. Bądźcież dla nich przyjaciółmi
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i obrońcam i!« —  Głodny okrzyk radości: »orszaku, ale i teraz już jednym z, najwię-  
>>Niech żyje cesarz! Niech żyje liról rzym- »kszych twych wielbicieli. Ma blond włosv, 
sliil« zagrzmiał z szeregów  gwardyi. Napo- »ficzy jeden metr trzydzieści trzy centyme-  
leon  sliinał, i w  oliamgnieniu uciclił zapal; »tróvv wysokości, i z największą formalno-  
potem cesarz zw róciw szy się do ch łopców  »ścią ma ospę zaszczepioną. Zanoszący tę  
rzeał: » A t y ,  drobna dziatwo m oja, przy- »prosbę, wyliieruje się bez wątpienia na 
łączając cię do gwardyi m ojej, wliładaiu na »dobf’ego ; ołnierza. Urn ~ czytać, pisać i 
ciebie wielbi do wypełn ienia  ob ow iązeb , »zna douładnie jalue uszanowanie dla na-  
lecz  spuszczam sie na ciebie, i mam nadzie- »czelnilia, a w  szczególności przysz łem u  
j e , iż w  czasie mówić będą: żeś stała się ^dziedziców: w iełlóego  Napoleona przyna-  
godną ojców tw o ic h !« »leży. Dla tego ja ,  reblamant, upraszam

Na te słow a ozw ał się znowu, uszy prze- »Cię, abyś był łasbaw mego huzyna, Frań- 
rażający obrzyb , lecz  tą razą z cienbich »ciszba Mouscadet, oddawcę tego listu, przy- 
gardzieli. Potem cesarz dał znab sw em u »jać do borpusu gwardyi w y c h o w a ń c ó w , 
adjułaniowTi hrabiemu Lobau , by bazał woj- wlitóry ile mi wiadomo r teraz w Wersalu  
sl.u defilować, a borpus w ychow ańców  »zostaje. —  Przebacz S ir e } ze tylbo KiJką 
gwardyi przeciągał na czele  starej gwardyi »itrzyżykaim się podpisuję — bo na mój ho-  
podług talitu w najpiębuiejszym porządliu »nor inaczej nie umiem. Zresztą dowiesz się  
po przed cesarza. >>o mn ie od Tw ego ojca , naszego najmiło-

Sboro dobosze pierwszego pulbu grena- »ściwego cesarza, litóreinu mam zaszczyt 
dyjerów stanęli w  rów noleg łej  lin:i z ce -  »być ookolwdek znanym. Zostaję i t. d.« 
sarskim sztabem jen e ra ln y m , jabiś ch łopiec f  t  i* w ł a s n o r ę c z n y  p o d p i s
żołnierski mający ohoło lat d z ies ięć ,  przy- P i o t r a  M o u s c a d e t a .
stąpił n ieco lęb liw ym  brobiein do cesarza, Czytając ten list ledw o ze się wstrzymał
i w niejakiein oddaleniu położył prośbę na Napoleon by nie parsknął od śmiechu. Po- 
ohrągłej swojej czapeczce. »Aha!« rzebł Na- ttóin przeczytał powtórnie napis: »Do l i r ó -  
poleon z uśmiechem ; »otóż mamy jedn ego , la  J m c i  r z y m s k i e g o * ;  w zruszy ł ramio- 
btórego już ambicyja łech ce !  Zawcześnie , nam i, j rzelił: »Lecz ta prośba nie jest do 
mój kochanku.*—  Poczćm ozw ał się d o j e -  innie pisana !«
dnego z sw ych adjutantów: »DurosneIu, Mały chłopiec stał jab na żarzących w ę -
zapytaj też ,  czego ten malec żąda.« Adja- glach przed cesarzem. Napoleon Skinął nań  
rant zbliżył się do ch łopca, odebrał p ro śb ę , i rzelił: »Przystąp bliżej chłopcze. W ięc ty 
i  pom ów iw szy  z nim słów  kilka, pow rócił zowiesz się Franciszkiem, i jesteś kuzynem  
do cesarza. »Sire ,  jestto sierota.« — »Siero- Piotra M ouscadeta, lilóry jest grenadyjerem  
ta?« przerwał mu Napoleon; »więc ta rzecz -w gwardyi mojej ?« —  w/fali jest ,  cesarzu*, 
do innie n a le ż y : podaj mi wpan prośbę .« udrzebł chłopiec z drżeniem, obracając w rę-  
To rzekłszy rozw inął pismo i czytał co na- bach swoje okrągłą czapeczkę. —  »No, po
stępuje: w iedzże wujaszhowi sw em u, ze jest wielkim

»Do k r ó l a  J m c i  r z y m s k i e g o  w  p o -  gapiem.a— »»Dobrze, mój cesarzu««, odrzekł  
m i e s z k a n i u  j e g o  w  T u i l e r y j a c h  malec z spuszczonćmi w ziem ię oczym a.— 
w  P a r y ż u . *  »I powiedz mu przytem, że jfeźli na przy-

»Sire!  Piotr Mouscadet, który jedynaście szłość o co prosić będzie ,  nisch/.e s ię  uda 
»wypraw już o d b y ł,  wyłączny właściciel prosto do mnie samego. SłyszałeśP» —»» Sły- 
»pięeiu ran, i grenadyjer pieszy w pierwszym szałem mój cesarzu.««— »Ztem w szys‘kiem«, 
»pułku starej gwardyi najdostojniejszego ojca rzekł Napoleon dalej, sodeszlę ten list do 
»Twojego, który niżej podpisanego w obozie te g o ,  do kogo jest napisany; gdyżby to by- 
»pod Boulogne własną ręką krzyżem ude- ło  niesłusznością, abyś ty za głupstwo twe-  
»korow7a ł;  poważa się oznajmić Ci, /  otrzy- go wuja miał pokutować.*
»mał kuzyna, z litórym nie w i e ,  co począć. To rzekłszy oddoł swem u adjulantowi
»S ire ,  rzeczony mój kuzyn mały, jest tym- prośbę i rzekł: »Laurystonie, zaprowadź tego 
> czasowie samowolnym biegusein przy twoim malca do króla rzymskiego i powróć z nim
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do mnie,« Na te słowa poprowadził jenerał  
m ałego Franciszka do pokoju, dopiero sze-  
ścio -  miesięcznego króla , który otoczony  
n a ń k a m i' spał w kołysce. Pani de Montes-  
quiou położyła z uszanowaniem prośbę u 
nóg dziecięcia, które się niezadługo w złym  
hum orze z wielkim krzykiem ze snu prze
budziło. Jenerał uznawszy to za dosyć-uczy-  
nien ie  swojemu polecen iu , w zią ł małego  
Franciszka za rękę i przyprowadził go zno
wu do cesarza , który w łaśnie przeciągają
cej lekkiej artyieryi się przypatrywał.

»No, mości suplikancie*, zapytał Napo
leo n  ch ło p ca , »czy wszystko w y k o n a n o , 
jakem rozkazał?* — „„Wszystko S ir e ««,— »Cóz 
powiedział Jego cesarzewiczowska M ość ,  
król rzymski?* —  »»Jego cesarzewiczowska  
Mość nic nie odpowiedział**, odrzekł Fran
ciszek drżącym g ło sem .—  >,*! to dobrze*, do
dał Napoleon z uśmiechem ; „kto nic nie  
mówi, ten zezwala. Laurystonie, dziś w w ie
czór przedłożysz mi tę prośbę do podpisu. 
Ty zaś Franciszku M ou scad et , wracaj do 
swoich towarzyszy, i miej się na baczności,  
aby cię nie potratowały konie chevauxlege-  
r ó w ,  które tain oto nadchodzą.« Franciszek  
drapnął w  nogi co mu sił stało , i wkrótce 
zniknął pośród tłumu.

Zaraz po tym przeglądzie w ychow ańcy  
gwardyi zaczęli odbywać służbę przy oso
bie króla rzymskiego. Nadworne damy ce
sarzowej, rozm awiały bardzo chętnie z ty
mi małymi bohaterami, i miały w nich w ie l
kie upodobanie. Brały ich połysne kara
binki do ręki ,  znajdowały je za ciężkie ,  
u bolew ały ,  źe  w  takim wieku tyle trudów  
ponosić m u szą , pocieszały ich z wielką u-  
przejmością; a ilekroć się zdarzyło , iż zlu
zow ana kompanija do wojskowej szkoły  
w r ó c i ła , tyle razy mali chłopcy prócz ba
lo n ó w ,  bąków , i piłek do zabawy,  które 
z wielką starannością w  swoich ładownicach  
ch ow ali ,  znachodzili w nich także tabliczki 
czokoladowe, biszkokty, i cukierki w szel
kiego gatunku.

— —

TEATR LUDU W NEAPOLU.

( D o k o ń c z e n i  e. t  

N akoniee  przybyw a m n iem a n y  notaryjusz.
W szczyna się rozm ow a w sp o sob ie  u m ó w io n y m .

F la v i o ,  który sa .n  p ozo sta ł  w  p o k o j u ,  staje się 
n ie c ierp liw y m . W ch o d z i  j e d e n  z ob łąk an ych  , 
który m u  op ow iada: iż wczoraj na w iecze rzę  
dano m u  sm aż o n eg o  postylijona w  butach kury-  
je r s k ic h  ; po  krótkiej p r z e m ó w c e  rzuca się  n ań ,  
zn iew aża  go i porw aw szy  za gardło u du sić  go 
u s i łu je .  F la y io  w o la  o p o m o c ,  i jak  le w  sic  po
tyka. Przybiega  doktor P u lc in e l la } a sp o s trze g ł
s z y ,  iż obadwaj za łb y  s ię  w o d z ą ,  grz m o c i  k i
j e m  jak  je d n e g o  tak d ru g iego .  F la r io  obrusza  
s ię  na ten p o stęp ek . —  »A tóż co s ię  z n a czy ,  
m o śc i  notaryjuszu ? O d p o w iesz  m i  za tą z n ie 
w agę  1*—  »Ja n ie  j e s t e m  n otaryju sze in .*— -Jako,  
a któż  j e s t e ś ? * — „Jestem  le k a r z e m  ob łąk an ych .*  
—  „Idź sob ie  do stu  drabów; sw o jem i b ła z e ń 
s tw am i go tó w  jes te ś  istotnie  sza lon ym  m n ie  zro
b ić . * —  „Wpan ju ż  je s te ś  szalonym.,, — „ B ez cze l
ny c z ło w ie k u !  ( id z ie  j e s t  pan S ca ra m u cc io  ? 
P rzygotow ałżeś  dla m n ie  p ien iądze?  U łoży łżiźś do
k u m e n t  ? Ś m ie je sz  s i ę ? — Dla ezegoz  s ię  śm ie jesz?  
Miej sie na b a c z n o śc i ,  n ę d z n y —ja  n ie  pow ażam  
tylko t y c h ,  którzy m n ie  poważają.* —  „Uspokój  
się  przyjacie lu  , tu w ypada zgadzać s ię  z d ru g i
m i . * —  „Ja n ie  ch cę  z n ik im  się zgadzać — żądam  
najprzód zapłaty za k lejnoty ,  a p o te m  pójdę* — 
„O , n ie  tak prędko z tąd s ię  w ynikniesz .*  —  
„Z obaczym y !*

F la r io  w ychodzi z p o k o j u , p o c z e m  w  naj
w ięk sze j  zapalezyw ości wraca. »Jako, drzwi p o 
za m y k a n e ,  a S c a ia m n c c ia  n ie  m a w  żadnym  
pokoju! c/.v inn ie  okraść za m yś lac ie?  O w isusy!*
—  „P rzyjac ie lu ,  zak linam  cio usp ok ój s i ę ,  albo
— (pokazuje  m u  kij). N ie  ch c ia łb y m  z tobą ob
ch od z ić  się po grubijausltu . Z tern w szystk iem  
j e ż e l i  łagodność  nic n ie  p o m o ż e ,  natenczas z i 
m n e j  łaźni i kija u ż y je m y ;  a je ż e l i  i to na nic  
s ię  n ic  przyda , m a m y  je s z c z e  w ię z ie n ie  i m o 
cn e  powrozy.* —  „Ale ja raz j e s z c z e  zaręczani  
w p a n u , -że b yn ajm n ie j  w aryja lcm  n ie  je s tem .*
—  „Powiedz to wpafl k o m u  innenui.*  —  „Jak 
w id z ę ,  d osta łem  sie  tu w  ręce  rozbójn ików .  
B alu jc ie  1 Z ło d z ie j e ,  rozb ójn icy !*— „Ciszej, n ie  
ró b ’ wpan tak w ie lk ieg o  h a ł a s u , albo* — „Jakiem  
p raw em  zatrzym u jesz  m n ie  wpan p rzem o cą  w tym  
dom u ? Jesteś  7. z ło d z ie je m  w p o ro zu m ie n iu  ? 
W ypuść  m n ie  , albo od p o w iesz  m i za twe oszu-  
kaństw o 1*— „Ustąp s i ę !  ( p o r y w a  yo z a  ra m ię  
i  ku  d r z w i o m  c iąyn ie .  W s z c z y n a  się m ię d z y  
n im i  z a c i ę ła  bitka. P u lc in e l la  d o p a d ł  k i j a ; P I  a cio 
p o c h w y c i ł  s to łek  i  n a c ie r a  n a ń . P i e r w s z y  p r z y 
w o łu je  s t r ó ż ó w  w  p o m o c ,  k t ó r z y  p r z y s k o c z y w 
s z y ,  p o r y w a ją  F la o ia .J

P u lc in e l la  do s tróżó w : „Najprzód sprawić m u  
ła ź n ie ,  a p o tem  zlać  m u  g ło w ę  z im n ą  w o d ą ,  
a je ź l i  j e szcze  będzie  up arty ,  wtedy zawinąć go  
w koce  i skręp ow ać  ; to naj lep sze  lekarstw o na



Waryjacyję.® 
n u areg o ,  że  n ie  
bilet- F lavio.«

» C o , ty jesteś  j u b i l e r e m ?  T o  p rz ew y b o r n ie  , 
w ięc  nam  p o w i e s z , czy nasze  p ierśc ien ie  na 
szyje i no g i  są -jaltiej wartości.®

W  scenach  n a s tęp n y ch ,  k i lk u  ob łą k a n y ch :  
l e k a r z ,  ad w o k at ,  ż o ł n i e r z ,  k ap e lm istrz  i filo
z o f ,  prowadzą z sobą bardzo zabawną ro zm ow ę.  
D o w cip  i c h  je s t  n iek ied y  bardzo gruby, zgodny  
z parterem  w S a n  C a r  lin o ,  różniący się znaczn ie  
od parteru r z y m sk ieg o ,  który najle ltszego  ozna
czen ia  s ię  dom yśla . P u lc in e l la  n ie  ma tak l e k 
k iego  dow7cipu i d e l ik a tn o śc i ,  jak ie  ma C a s -  
sa n dr in o .  O kłada on w szystk ich  k ije m  przy ka
żdej w ydarzonej z w a d z ie ,  a gdy spokój przy
w róconym  zostanie , c ieszy  się , że  je g o  m eto d a  
leczen ia  tak je s t  sku teczna  1 F lav io  , k tórego  
gn iew  łaźnią  i z la n ie m  g ło w y  c ok o lw iek  się u-  
ś m i e r z y ł , m ó w i  do n iego z surow ą m in ą  i po
w tórn ie  p rzek on a ć  go u s i łu je .  —  -1’oszłej  tylko  
wpan do m e g o  sk ład u  przy ulicy T o le d o ,  a p rze 
konasz s i ę ,  ż e  prawdę m ó w ię .« —  "Każdy warjat 
m ó w i z p o d o b n ćm  z a p ew n ien iem . N ie  susz m i  
g ło w y ,  albo®— "Nie p o sz lc sz  w iec  n ikogo  ?« —  
» N ie .« — "I n ie  w ierzysz  m i ? *  —  "Nic.®— »Slu-  
chajże przynajm niej p ow odów  m oich .*  —  "Ja nic  
jpe s łu c h a m .« — B iedny F la v io  widząc s ię  okra
d z ion y m  i w ystaw ionym  na grubija iłsk ie  ob ej
ś c i e , zostaje w  najw ięk szej  r o z p a czy ,  lę k a  s i ę ,  
aby go z u p e łn ie  nie z g u b ion o  , gdyż to jest  
w ła śn ie  dzień  , w  którym  n ad szed ł  term in  w y 
płaty  w ek s ló w  , w ierzyc ie le  sądzie będa , iż dla 
u c h y le n ia  się od w y p ła ty ,  u m k n ą ł  przed n im i.  
N ik o m u  n iew iadom o, że  s ię znajduje w tym dom u ,  
a poniew aż  w sz e lk ie  zw iązki z m iastem  są zer
wane , obawia s ię  , aby go w  te m  m ie jsc u  na 
cale  życ ie  n ie  u w ięziono . Nareszcie  nabiera od
wagi i m ów i sam  do s i e b i e : "Przeklęty dokto
r z e ?  poczekaj , dowiodą ci , że  ja tu n ie  je s tem  
na sw o je m  m iejscu .*

T o  m ó w ią c ,  sp o s tr z e g ł ,  ż e  P n lc in e l la  ma pa
rę p is to le tów ; wkrada się  do je g o  p o k o ju ,  b ie 
rze p is to le ty ,  i korzystając z c h w i l i ,  w  której  
Stróże w y p o czy w a ją , zam yka każdego z n ich  
w  swej celi .  T eraz  ju ż  b ez  przeszkody um k n ą ć  
m o ż e  z szp i ta lu ,  ale  nie dosyć na tern; zam y
śla 011 p o m śc ić  się na doktorze za to , że  go 
k ije m  o b ił .  Z w o łu je  w szystk ich  sw y ch  now ych  
towarzyszy do sw ojego  p o k o ju ,  p o ch le b ia  ka
żd em u  z n ic h ,  i stara s ię  im  ile, m ożnośc i swój  
plan wyjaśnić. »W szyscy m a c ie  r o z u m ,  i w ie c i e , 
że  waszym n iep rzy jac ie lem  je s t  P n lc in e l la ;  a le  
je ż e l i  u s łu ch a c ie  m ej  rady , to starem u drabowi  
te m u  damy się w e  znaki.® W a rja c i , którym  ta 
m ow a s ię  podoba , wpadają w zapał i skłaniają

na jeg o  stronę.  D o k to r  p rzeb u d zo n y  tym  
h a ła s e m  z sw ego  s p o c z j n k n ,  przychodzi w  sz la f
roku  u zbrojony k ije m . FIavio dom aga s i e ,  
aby z szpita lu  go w yp uśc i ł .  P u lc in e l la  marszczy  
czo ło  i grozi k ijem . F la v io  zaś m ierzy  do n ie 
go p is to le te m  , na w id ok  k tórego  doktor ok ro 
p n ie  sio przestrasza. Chce on  p rzyw o łać  sw y ch  
p o m o c n i k ó w , a le  F la v io  p okazuje  m u  k l u c z e , 
m ó w ią c ,  że  ich w szystk ich  p o zam yk a ł w  ce lach .  
»A to je s t  najgorszy warjat, ja k ie g o m  k iedy  z a 
pamiętali®  w ola  P u lc in e l la  rozsrożony, ale  z n i c -  
ja h ie m  u m ia rk o w a n iem , gdyż w id z i ,  że  FJavio  
trzym a wciąż w y m ie r z o n e  do n iego  p is to lety .  
N alton iee  zostaje zm u szonyrn  kap itu low ać ,  sp u 
szcza  z tonu i ła g o d n y m  g ło s e m  prosi F I a v ia , 
aby m u  zw rócił  p is to le ty ,  u tr z y m u ją c ,  iż  w n ie -  
h ló rych  rekach są one bardzo n ie b e z p ie c z n e .— 
^ N ik c z e m n ik u , toż są d z isz ,  ż e m  ja  d z ie c k o ? *
— »ł5ynajmnićj.®— »W ięc  n ie  c h cesz  m n ie  s ł u 
chać?® —  »Nie.* —  "Nie obaw iasz s ię  p o b u d z ić  
m n ie  do gniewu?® —  »Co I T y  je s z c z e  c h cesz  
tu g r o z ić ?  —  H o la ,  tow arzysze 1 ( W a r ja c i  'Zgro
m a d z a j ą  się w o k o ło  niego j .  Z w ią żc ie  tego sta
rego grzeszn ika  1® —  P u lc in e l la  w idzi s ię  w  naj-  
w ią k sz e m  n ie b e z p ie c z e ń s t w ie ; na w id ok  nabi
tych  p rzez  s ieb ie  p is to le t ó w ,  k tó re m i F la v io  
prosto w g łow o  m u  m ie r z y ,  je s t  z m n szo n y  p ro
sić o p r z e b a c z e n ie .— »Nie przebaczamy®, odzy
wa się  F la v i o ; »póki n ie  spraw im y ci łaźn i  i 
nie  w e ź m ie s z  kije.® Z anoszą go i stawiają pod  
p o m p ę ,  le ją  nań z im n ą  w od ę  i okładają k ijm i;  
warjaci g łu c h y m i  są na je g o  prośby  i b łagan ia  
i wołają  c h ó r e m :  " Ł a ź n i e ,  ł a ź n i e  i l t i j e l *
— T y m  sp o s o b e m  odbywa sie  ex e lm eyja  , a P u l 
c in e l la  byłby  u m a r ł pod k ijm i sw ych  p acyjen -  
t ó w ,  gdyby w ykonania tego w yroku  nie p rze 
rwali ż o łn i e r z e ,  którzy sch w yciw szy  ju ż  od da
wna podejrzanego  S c a r a m u c c i a ,  do szpitalu  
przybyli .  T a  razą P u lc in e l la  sp u śc i ł  bardzo na  
k w in tę ;  prócz hańb y  zostaje z m u s z o n y m  wyna
grodzić  w sze lk ą  szkodę  ju b i lerow i.

Ja k k o lw iek  te dramata nieodpowiadają śc is łym  
praw id łom  sz tu k i ,  i są zn iżon e  do p ojęcia  g m i
n u  , jedn ak  zaprzeczyć n ie  m ożna  , iż p ow ięk sze j  
części im prow izow ana C o m e d ia  a  s o y y e t to  w N e a -  
p oiu  , l l z y m i e  i F lo ren cj  i , je s t  prawdziwą Ito- 
tn od yją ,  która zw yczaje  i śm ieszn o śc i  lu d u  b ez  
o s ło n y  przedstawia i ch ło szcze .  T a  prawda, to m a 
m ią ce  naśladowanie życia lu d u  je s t  p rzyc zy n ą ,  
że  na h om ed yję  d e l l ’a r t e  zaw sze  liczna  p u b li
czność  uczęszcza .  S t e n t a r e l l o ,  C a s s a n d r i n o , i 
P u lc in e l la  zostali w  m iejscach  sw o ich  z u p e łn ie  
unarodow ionym i.  P o m ięd zy  m ieszk a ń cam i m iast  
s to łe c z n y c h ,  mają zn ak om itych  przyjaciół i h o j 
nych spieraczy , którzy ich  w sw oje op iek ę  b io 
rą. Za to też aktorowie ei w ystępują  przed

—  "Ale p rzys ięg am  na św iętego  Ja- się  
j e s t e m  w ary ja tem , j e s t e m  ju -
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p u b lic zn o śc ią  zaw sze w  w e s o ły m  h u m o r z e  i sy m 
p atyzu ją  z nią sw y m  sp o so b em  czucia  i m y ś le 
nia. W y sz l i  on i z li  lu , jak o ż  przedstawiając  
w ie r n ie  nam .ętn ośc i i przywary je g o  , n igdy nie  
w ychodzą  z tego  o b r ęb u ;  p o d o b n ie  jaU F a l s t a f  
w  A n g l i i  a P a n u r g e  w e  F rancyi , są on i re
p rezen tan tam i z m y s ło w o ś c i ,  która ani p o e z y ją ,  
ani p la ton iczn ą  m i ło śc ią  , ani sz la chetn ą  am bi-  
cyją i p o św ię c e n ie m  s ię  bynajm niej  n ie  je s t  prze-  
sialtniona. l a k o w e  o d w izeru n k ow an ie  życia  lu 
d u ,  tak w e  W ł o s z e c h ,  jak  i w s z ę d z ie ,  okazuje  
m ateryja lny  k ieru n ek  w ie k u ,  j e d n a k ż e ,  gdyby  
do sz lach e tn ie j szeg o  c e lu  by ło  s k ie r o w a n e , w ie l-  
ceb y  s ię  do uobyczajen ia  p rzy ło ży ć  i to g o d ł o : 
?jfide .ido  castigo M o r e s « u rzeczyw iśc ić  m o g ło .

ZDANIE 0  KOBIETACH AUTORKACH.
C W yją tek  x  listu , j

Ż eb y  k o b ie ty  p is a ły ,  tego  so b ie  przynajm niej  
teraz je s z c z e  n ie  życzę .  R o z u m  i c zu c ie  są dwa  
ż y w io ły ,  z k tórych się  składa dusza c z ło w ie k a ;  
W m ę ż c z y ź n ie  p rzem aga  p ierw szy  , w  n iew ieśc ie  
ostatni.  Są w ię c  p rz ed m io ty  , jak literatura p ię 
k n a  , s z t u k i ,  w y c h o w a n ie ,  krytyka i w ie le  zadań 
r e l ig i jn y c h  i m o r a ln y c h ,  k tóre n a le ż e ć  będą do 
sfery niew iast.  P iśm ie n n ic tw o  n ie  w ięcejb y  je  
odryw ało  od za trudnień  o k o ło  d z i e c i ,  m ę ż a ,  
d o m u ,  ja k  dotąd odrywają: p ło c h e  zabawy, stro
j e  , p różn o w a n ie .  M ogą w ię c  p i s a ć , a ich  bystry  
d o w c ip ,  i c h  ła t w o ś ć ,  ich  d elikatne p o strzeże
n i a ,  m o g ą  przy w y k sz ta łcon y m  s m a k u ,  tworzyć  
d z ie ła  bardzo za jm u ją ce .  A le  czy to jes t  ich  
p o w o ła n ie m  ? P isarz je s t  nauczyciel narodu albo  
narodów . Jego  ciasny obręb  w ła sn eg o  dom u nie  
w i ę z i , bo  też zakres działania w y tk n ę ła  natu
ra m ę ż c z y ź n ie  za d o in em . Mąż w  p ocie  czo ła  
u praw ia  r o le ,  poci s ię  w  warstacie a lbo  kanto
rze  , p ły n ie  po towary za m o r z e , w y s tęp u je  
zbrojn o  naprzeciw  n iep r zy ja c ie la ,  obraduje na 
r y u i t u , staje u  sądu  albo sądzi. Z ona piersią  
k a rm i i p ie lę g n u je  dzieci , stawia p ierw sze  ich  
k r o k i ,  wydobywa z p iers i  p ierw sze  ich s ło w a ,  
odb iera i c h ,p i e r w s z e  p ie s z c z o ty ,  p ierw sze  im  
daje n a u k i  i prowadzi aż do wyjścia z lat d z ie 
c in n y c h — -zarządza d o m e m ,  stara s ię  o w ygody  
dla w szy s tk ich ;  m ę żo w i w racającem u od pracy, 
p o t  z czo ła  o c iera ,  p ie szczo tam i r o zch m u rz a  j e 
go c z o ło ,  swoja s łodyczą rozbraja jeg o  p op ed li -  
wo: ci , uskraiuia j eg o  n am iętn ośc i  , je s t  m u  
w  s m u tk u  p o c ie c h ą ,  w w ątp liw ości radą. D ó in  
w ię c  je s t  za w o d em  je j  działań , je j  ch ęc i  , j e j  
m yśli  — im  ch ętn ie j  w  n im  p r zeb y w a ,  im  m n ie j  
za d o m e m  widziana , im  m n ić j  m ó w ią  o niej  
drudzy, t e m  lep ie j  s w e m u  p o w o ła n iu  odpowiada

i t ć m  szczęś l iw sza .  Stan ty lko w dow ieitsk i o- 
twiera je j  now e p o le  d z ia ła n ia ,  a le  leż  stan wdo-  
w ień sk i  jest  n i e s z c z ę ś c i e m ,  a n o w e  o b o w ią z k i ,  
k tóre  w k ład a  na w d o w ę ,  n ie  rozciągają s ię  Jak
ż e  do ojczyzny  ani do sp o łecz n o śc i  , a le  tylko  
do jej dz iec i .  T y lk o  d ob rem  w y c h o w a n ie m  dzie
ci , s łu ż y  matka o jczyźn ie . — D la  tej różnicy  p o 
w ołan ia  , m ę ż c z y z n a  d z ie c k ie m  m u jstr n jc  ż o ł 
n ie r z y ,  ujeżdża  d rew n ian ego  k o n ia ,  b u d u je  do
m y ,  je s t  k r ó le m ,  p u łk o w n ik i e m ,  k s ięd zem -—  
dziew czyna p ia s tu je ,  u sy p ia ,  o d z ie w a ,  k a n n i  
sw oje  l a l k ę , p o d lew a  sw oje  Kwiatki. M łod z ie 
n ie c  w sz eśu ie  idzie  do s z k o ł y ,  b ierz e  w  niej  
nauki i uczy s ię  ra ze m  żyć  z lu d ź m i i lud z i  po
znaw ać , odwidza p o te m  obce  k r a j e , próbu je  
ró żn y ch  stanów , n im  go je d en  u w ięz i  , d z iew 
czyna rośn ie  przy m a t c e ,  n ie  zna tylko in a t k e , 
i d ó m  swpj.

Kobieta  — autor w t e m  ju ż  chybi sw o jem u  p rze 
zn aczen iu  , ze  wystąpi na w id o w n ią ,  ź e  s ię  sta
n ie  g ło ś n ą ,  że  h o łd ó w  i p o c h w a l  n ie  od k o ch a n 
k a ,  n ie  od m ę ż a ,  n ie  od d z ie c i ' i  dom ow n ik ó w ,  
a le  od świata żądać b ęd z ie .  Próżność- je s t  przy
warą , której najm ocniej  s trzedz s ię  p ow in na  
p łe ć  s ła b a ,  ho ła tw o w  nią w p ad a , a la opanuje  
całą je j  d u s z ę ,  p rzy t łu m i w szystk ie  przym ioty .  
N ic  zaś tali n ie  w znosi w  p r ó ż n o ś c i , jak autorstwo.

D r a m a t ,  r o m a n s ,  prawie w szystk ie  rodzaje  
p i s m ,  wymagają znajom ości ludzi i świata. K o
biety  lu d z i  nie  znają , a lb o  tylko z p ew n ej  stro
ny. Ubierają p rzed m io t  sw o jego  upodobania  w e  
w szystk ie  c n o ty ,  a je ż e l i  go  kochać  p rzesta ją ,  
żadnej ju ż  w n im  n ie  upatrują wartości. W szy
stko ściągają tylko do ch w ilo w e g o  uczucia. —• 
AV krajach g d zie  w ykrzyw iona cywilizacyja o d e 
rwała k ob iety  w ła śc iw em u  p o w o ła n iu  żó u  i m a
tek  , w ie le ż  p is m  dobrych  w ydały  k ob iety  ? Pani 
Stail stoi na icli cze le .  O b y w a te lk a ,  córka w z o 
rowa , ale czy żona ? czy m atka ? a oddzie l iw szy  
rozkosze  zaspokojonej p r ó żn o śc i ,  czy szczęś liw a  
w ż y c i u ?  K siężna A brantcs była  córk ą ,  ż o n ą ,  
m a t k ą , a zarazem  w ie lk ą  panią , damą pa łaco
wą św ie tn eg o  dw oru. Na starość n ie  m ając z c ze 
go żyć pisała » P a in ię tn ik i“ i te  są c ie k a w e ,  bo też  
autorka w sw o je m  sz c z c g ó ln e in  p o ło ż e n iu  m ia ła  
sposobność  znać lu d z i .

Są i u nas k ob iety ,  których p o ło ż e n ie  je s t  w y
ją tk ie m  od zw yczajnego .  Są op u sz czo n e  od m ę 
żó w  m ę ż a t k i ,  są b e zd z ie tn e  w d o w y ,  sa stare  
panny. P ierw sze  p ła c z ą ,  m o d lą  s i ę ,  c zasem  po-  
k ą ln ie  się pocieszają. D r u g ie  za m ło d u  sz u 
kała drugiego  m ęża  , na starość zrzędzą , ska-

. ! ♦ . e« l  0 .p i ą ,  chowają p ie n ią d z e ,  dręczą s łu g i  i w ycho-  
w anice .  T rzec ie  p ie lęg n u ją  ptaszki , g ła s z c z ą , 
c z e s z ą ,  m yją  p ie s k i ,  stroją s i ę ,  zalecają s i ę , 
o b m a w ia ją , l t lep ią  pacierze.



( 337 )
Al e k iedyż  b ę d z ie m y  mieli  w ięcć j  k o b i ć t ,  k tó re  

untia p isa li?  — z knd s ię  b r a ć  m aja ,  k iedy  c ó re k  n a s z y c h  
niczego nie uczciny .  N arzekać  t rzeba  na nasze  z łe  w y 
c h o w a n ie  d o m o w e  c ó re k .  Ję zyk i  i la len to  są g łó w n ą  
e d u k a c y j ą — I ro c h ę  h i s to ry i  ze  z ły ch  k s ią ż e k ,  i t r o c h ę  
geograf ii  d o  nićj d o d a tk ie m .  P a n ie n c e  s ię  da k ilkanaście  
lekcy j  religii  i p rz y g o tu je  się ją  d o  pie'rwsze'j S p o w ie 
d z i —  i Da te'm się kończy  n a u k a  religii.  Za n a u k ę  m o 
ra lnośc i  s łu ż y ć  mają  p o w ie ś c i  m o r o i n e , częs to  dość  
n i e m o r a l n e ,  k tó re  d z iec io m  d a ją  cz y ta ć  i g d y ra n ie  w ie 
czne g u w ern an tk i .  Późn ie jszą  lek tu rą  p a n ie n  są p o d r ó 
że bez  d o b o r u ,  t e a t r ,  z u r n a l e  i b a rd z o  w c ze śn ie  r o 
m anse .  Z a rz ą d u  d o m u  uczą  się p r a k t y c z n i e ,  jeże l i  m a 
tka um ić  i c h c e  się n im  z a jm o w a ć .  A c a ły  św ia t  f izy
czny  ze  s w o im  ład em  i sw o je m i c u d a m i ,  ca ły  św ia t  
m o r a ln y  ze  sw o im  w ie c z n y m  p o r z ą d k i e m ,  i to  w s z y s tk o  
c o  w życ iu  b e d z ie  p o t r z e b n e  a lbo  p r z y d a t n e ,  zos ta je  
d la  n ich  ferro inco g n ito , n a w e t  z nazw iska .  I z tak iego 
w y c h o w a n ia  m ają  b y ć  d o b r e  i r o z s ą d p e  kobiety ? I  lak 
w y c h o w a n a  p a n ie n k a  ma b y ć  m ężo w i  to w arzy sz k ą  nie
o d s tę p n a  i p o ż y t e c z n ą ,  p o c ie c h ą  w d n ia c h  u t r a p i e n i a ,  
rada  i p o m o c ą  —  i ma d o b rz e  p r o w a d z i ć  dzieci  i d o b rz e  
d o m e m  z a rz ą d z a ć  i s łu g  m o ra ln o śc i  p rz e s t r z e g a ć  —  i 
w raz ie  n ie h y tn o śc i  a lb o  śm ie rc i  m ę ż a ,  zająć s ię  in te 
resam i i g o s p o d a r s t w e m , i d o b r z e  niemi z a k ie ro w a ć l  
T o  p ie rw s z a  p o t r z e b a ,  a p o t r z e b y  n ie z b ę d n e  idą  p r z e d  
p rz y je m n o ś c ią  i o z d o b ą .  M am  d z ied z iczn e  w  krwi u p o 
d o b a n ie  do  o g r o d u ,  ale w i d m ,  że  p ić rw ć j  t r z e b a  za
siać z b o ż e ,  a p o tć m  kw iatk i  sadzić .  S ta r a jm y  się oa j -  
p i e r w e j  o d o b r e  i r o z u m n e  ż o n y ,  m atki  i g o s p o d y n i e ,  
a w te d y  b ę d z ie  czas p o tn y ś l i ć ,  czy  m o ż e m y  m ieć  i au
to r ó w  w  czep e c z k a c h .

Z E  L W O W A .

Tygodnika ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e d ak cy ją  
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr. 46. i o b e j m u j e :
1) O  r o z p r a w a c h  na z g ro m a d z e n iu  g o s p o d a r z y  w ie jsk ich  
i l e ś n y c h , w B e rn ie  u p ły n io n e g o  w rz e śn ia  z e b ra n ć m .  
(C iąg  d a ls zy ) .  2 )  O  z a ło ż e n ia  kolei  żc laznć j  w G a l icy  i. 
3)  Z a c h o w a n ie  z ie lo n y c h  ja r z y n  p rzez  zimę. 4 )  W p ł y w  
soli  na ro ś l in n o ść .  5 )  O  k o ło w a c i in i e  o w ie c  i s p o s o b ie  
w y le c z e n ia .  6 )  W ia d o m o ś c i  cz a s o w e .

N u m e r  22.  D ziennika  mód parysk ich , T o m a s z a  K u l 
c z y c k i e g o ,  z a w ie ra  o p r ó c z  zw y c z a jn e g o  o p i s u  m ód,  
n as tę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1) P o e t a  z a p o - u a n y ,  p r z e z  C. 
T a u p in .  2 )  H y m n  do  B o g a  , p r z e z  A. Ciesielskiego.
3 )  Rzadkie  s p o t k a n ie ,  p o w ia s tk a .  4 )  T e a t r .  5 )  R o z 
m a ito ść .

S tarożytnośc i galicyjskich  w y d a w a n y c h  p r z e z  Ż c g o -  
t ę  P a u l  e g  o ,  w y s z ło  z n o w u  d w a  zeszy ty  , t o  j e s t :  IV 
i V. i o b e j m u j ą :  Z eszy t  I V :  1) P o p ie r ś  S ta n i s ła w a  S ta .  
d n ic k ic g o ,  s t a ro s ty  zygw u lsk ieg o  , zw an e g o  d ia b łe m ;
2 )  P o p ie r ś  S tan is ław a  O rz e c h o w s k ie g o  , k anon ika  p r z e 
m y s k ie g o ;  P o m n ik  S ta n i s ła w a  J a b ło n o w s k ie g o  , h e tm a n a  
w ie l .  k o r . ,  w e  L w o w i e ;  4 )  P o p ie ln ic e  zn a le z io n e  w G a 
li cy i .-— Z e s z y t  V :  l )  P o p ie r ś  h e r a ld y k a  S z y m o n a  Okól-  
sk ie g o ;  2) P o p ie r ś  G e d e o n a  B a ła b a n a  , w ła d y k i  l w o w 
sk ie g o ,  s ł a w n e g o  p rzec iw n iha  unii w  X V I  w ie k u ;  3 )  
N a js ta rs ze  p ieczęc ie  miast T a r n o w a  i N o w e g o  S ą c z a ;
4)  N a g ro b e k  J a p a  S ien i r i sk ieg o , kasz te lan a  halickiego 
w R y m a n o w ie  z r o k u  1580. Do ry c in  do łączo n e /  są 
o p isy ,  jak  w p o p r z e d n i c h  zeszy tach .  Ż a ło w a ć  ze w szech  
m iar  n a l e ż y ,  iż g o r l iw y  w y d a w c a ,  d la  b raku  p r e n u m e 
r a to ró w  ( k t ó r y c h  m ia ł  ty lko  k i l k u n a s t u ) ,  z a p r z e s t a ł ,  
jak się w  p rz e m o w ie  w y r a ż a ,  da lszego  w y d a w a n ia  tego 
d z i e ł a ,  k tó re  d łużćj  p r o w a d z o n e ,  er cieką w y  zbiór  
w zró ść  m ogło .

R ę h o p i s  o s o b l i w y :  vC zertow a Zakonni kn ihak ,
0  k tó ry m  n i e m i e c k i  c z a s o p i s  »D anziger Dampfbooted  
w  N rze  100 p o d  dn iem  20. s i e rp n i a  w s p o m n i a ł ,  a p i sm o  
cz e s k ie :  »K w ity«  w  N rze  42gim z b .  r .  w s p o m n ie n ie  t o  
p o w t ó r z y ł o .  7 C zerlow a zakonn i kntha ( T e u fe lsc o d e i)  
» jc s t to  o g ro m n y  r ę k o p is  p ó ł t o r a  ło k c ia  d ług i  a 20 ca-  
» ló w  szćroh i .  P o c h o d z i  o n  n i e w ą tp l iw ie  z 13. w ie k u .  
»Składa- s ię  z 312 Hart p a r g a m i n o w y c h , a  w e d łu g  o a ro -  
»dow ej  p o w i e ś c i ,  od sam ego  d iab ła  m ia ł  b y ć  n a p i s a n y ,  
r p o n i e w a ż  na  każdćj  j e g o  s t ro n icy  z n a jd u je  się w y o 
b r a ż e n i e  s z a ta n a .  N a jp rz ó d  r ę k o p is  te n  z n a j d o w a ł  s ię  
»w B r a u n o w ic a c h  , w  C z e c h a c h  , późo ie j  d o s t a ł  s ię  do  
» P ra g i ,  z kąd  go S z w e d z i  d o  S z to k o lm u  o d w ie ź l i .*  
O b s z e rn a  rzecz  o ty m to  r ę k o p is ie  , z n a jd u je  się w p i ś m ie  
n iem ieck iem  D o b ro w s k ie g o  : rR eise nach Schw edenk, w y -  
d an em  w  P ra d z e  1796 —  8 .  —  s t r .  3 5  — 47. A.. .

B ritisch  scientlfiyue reposito ry  w  a r ty k u le  o u n i w e r 
s y te ta c h  ang ie lsh ich ,  w y m ie n ia  m ięd zy  n a js ła w n ie jsz y m i  
p ro fe s o ra m i  u n iw e r s y t e tu  l o n d y ń s k i e g o ,  p a n a  B i a ł o -  
b ł o c k i e g o ,  p r o f e s o ra  l i t e ra tu ry  n iem ieck ić j .  (  T .  L . )

M o d n i ś  p o l s k i  z X V I .  w i e k u .  ( Z  p ism  W .  
A. M a c ie jo w sk ie g o . )  M o d n is ic  p r z e sa d z a l i  się w  k u ty c h  
s u k n ia c h  lub d ług ich  ż u p a n a c h  , k tó r e  się za n imi w ł ó 
c zy ły  by  f lo ry .  G d z ie  s ię  j e n o  f i rcy k  w y r u s z y ł  z d o m n ,  
m u s ia ł  za  nim iść c h ło p ie c  s ł ó i ę c y  z gąbką i szczo tką  
w  k ie s z e n i ,  ażeby co  d z ie s ięć  k ro k ó w  czy śc i ł  s t r ó j  p a ń 
ski. O d zn ac za l i  się m o d n is ie  p o r u s z e n ia m i  c ia ła  i u b io 
r e m  g ło w y .  F i rc y k  c o  c h w i la  p o d m u s k iw a ł  c z u p r y n y
1 o s t r z y ł  w ą s ik ,  a lb o  p r z e k rz y w ia ł  na  g ło w ie  c z a p k ę ,  
co  animusz, jego  o z n a c z a ł o ,  a lb o  m r u g a ł  na  k ob ić tk i  
m u s k a n e ,  b a rw io n e  i k a m f o r o w a n e ,  m a lo w a n e  i p o d o -  
l e j o w a n e ;  albo  p i? l 4 d e p c ą c ,  w a rg ę  so b ie  kąsa jąc  i 
s t r z y g ą c  o c z y m a ,  sp o g lą d a ł  na  ł a d n e  sw o je  o b u w i e ,  
a lb o  p o p r a w i a ł  k o łm ć rz y k a  ( b r y z y ) ,  a lb o  m ag ie rk ę  p o 
w ta r z a ł  co s ł o w o  u k ł o n y ,  m a ją c  c ią g le  n a  ję z y k u  » M o -  
ści pan iea  , a lbo  zacz e sa w sz y  w  ty ł  c z u p r y n ę  , a z p r z o 
du  ją o g o l iw s z y ,  p o d o b n ie  j a k  g rzy w a  u k o b y ły  — s p o 
g ląda ł  p o  b o k a c h .

S p o s ó b  ż y c i a  k r ó l o w ć j  W i k t o r y i .  United 
Sernice O azette  zaw ić ra  p o d  p o w y ż s z y m  n a p i s e m , c o  
n a s t ę p u je :  K ró lo w a  w s ta je  r a n o ;  w y jąw s zy  p o  d w o r 
sk ich  b a la c h ,  r z a d k o  o p ó ł  d o  ósm ćj  j e c z c z e  j e s t  w  ł ó ż 
ku. W  k ażdym  p o k o j u  gośc in n y m  sto i  f o r t e p i j a n ,  z k tó 
ry c h  j e d e n  b a rd z o  p y s z n y .  Jc*t o d  z ró ż a n e g o  d r z e 
w a ,  w y k ła d a n y  p iękóćm i o z d o b a m i  i k o sz tu je  1500 
g w in eó w .  O  g o d z in ie  t rzec ić j  da ję  n a  s tó ł  d rug ie  śn ia 
dan ie  O nncheon), p o c z ć m  Jć j  król.  M o ść  m in i s t ró w  i ty m  
p o d o b n e  o s o b y  p r z y jm u je .  O  g o d z in ie  p ią te j  wyjćż.dza 
z sw y m  p o c z t e m  z d o m u  i p r z e j e c h a w s z y  się p o  z w ie 
rz y ń c u  , w ra c a  zw y cz a jn ie  o godz iu ie  s iódm ćj  lu b  o  
h w a d ra n s  na ó sm ą do p a ł a c u .  O b i a d  j ć  o  t r zy  k w a 
d r a n s e  oa  ó s m ą ,  w dn iach  o p e r y  co k o lw ie k  w cześn ić j .  
Z w y k le  s iada  3 0  osób  do  jćj s to łu .  K r ó lo w a  j e s t  z a .  
w sze  o b e c n ą ;  ty lk o  w  w ie c z o ra c h  b a l o w y c h  j a d a  w s w o -  
ich  p o k o ja c h .  Z a jm u je  o n a  m ie jsce  zaw sze  p o ś r o d k u  
i baw i  p r z e s z ło  k w a d ra n s  p r z y  s to le .  P o d c z a s  s to łu  
p r z e g r y w a  je d n a  z b a n d  m u z y c z n y c h  g w ard y i .  Z a ra z  p o  
s to le  w je d n y m  z p o m n ie j s z y c h  p o k o i  dają  b e rb a lę  i 
kaw ę. R e sz tę  w ie c z o ra  sp ę d za  na m u z y c e  i r o z m o w ie  , 
a o p ó ł  do  d w u n a s tć j  u d a je  się na s p o c z y n e k  do s w y c h  
p o k o i .

P o d r ó ż  n a  w y a p ę  ś t ć j  H e l e n y .  P o n ie w a ż  
tćmi czasy w  d z ien n ik ach  p u b l ic z n y c h  częs to  je s t  w z m ia n 
ka  o m i e j s c u , gdzie  Spoczyw ają  zw łok i  N a p o le o n a  , sądzi
my więc , iż  n ie  o d  rz e c z y  b ę d z ie ,  jeże l i  o tćm m ie jscu  
p o b ie ż n ie  n a p o m k n ie m y .  W y s p a  Ś tć j  H e len y  leząca  
w p o łu d n io w ć j  s t ro n ie  go rącć j  s t r e f y , s ta n o w i  p u n k t  
ś r o d k o w y  m ię d z y  A fryką i A m e r y k ą ,  c h o c ia ż  w e d łu g  
p o d z ia łu  geogra f ic znego  do  tćj  p ić rw szć j  części świa ta



( 388 )
n a l e ż y ,  i w y s ta w io n a  jes t  w  w ielk im  s to p n iu  na w ia t ry ,  
k tó r e  u s ta w iczn ie  z p o l n d n i o w o  - w s c h o d n ie j  s t ru n ą  na 
z a c h ó d  w ie ją .  Ula tego o k rę ty  żeg lu jące  z E u r o p y  ku 
•wyspie  Stój H e l e n y ,  dla  z a o p a t r z e n i a  się w świeżo w o 
d ę ,  z m u s z o n e  są p r a w ie  p r o s to p a d le  p r z e c in a ć  rów nik  
i  ż e g lo w a ć  aż  p o - z a  z w L o l n i k ,  z kąd potebir p r z y  p o 
m y ś l n y m  w ie trze  w s c h o d n i m ,  p r o s t o  na w y s p ę  Ste'j 
H e le n y  zaw ija ją .  D roga  ta co  d o  o d leg ło śc i  j e s t  w p r a w 
d z ie  d a l s z a ,  a le  c o  d o  czasu  n»jkró(sza .  F re g a ta  f ran- 
c u z k a ,  k tó ra  p o  zw łoki  ce s a rz a  N a p o le o n a  w i o  u t ic j j fc  
o d p ł y n ę ł a  , d la  d o s ta n ia  się tam , o d b y ła  2140 i >il fran- 
cuzk ich  , a w  p o w r o c i e  1800 m il  drogi  od b ęd z ie .

*) a g e  r o  t y p  i j  a  n a t u r a l n a . —  P e w n y  angielski 
p r o w i n c y j o n a l n y  dz ien n ik  d e n o s t ,  iż w  H e r ro rd  na j c .  
d n y m  d o m u ,  k t ó r y  z u p e łn i e  ś w ić żo  p o ly n k o w a n o  , od 
r y s o w a ł o  się " jednego  p o ra n k u  p r z e s z łe g o  la ta  jak  n j- 
d o k ła d n ić j  s to ją c e  p r z e d  n im  c i s o w e  d r z e w o  , k tó ry to  
s k u te k  r a n n e  p r o m ie n ie  s ł o ń c a  sp r a w i ły .  R y s u n e k  św ia 
t ł a  t r w a ł  p r z e z  lie jaką c h w i l ę ,  p o t ć m  zn ikną ł .  Z a c h o 
dzi  p y t a n i e ,  aża l ib y  z jaw ien ie  to  nie p o d a ł o  sp o so b u  
d o  ro z sz e rz e n ia  z n an eg o  w y n a la z k u .

P o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  w A n g l i i .  Dziennik 
Łim ericK-Chronicie  p o d  d n iem  18. p a ź d z ie rn ik a  o z n a j m i a :  

Z  p ra w d z iw ą  p r z y j e m n o ś c i ą  z p e w n y c h  ź r ó d e ł  d on ieść  
m o ż e m y ,  iż . ł o w n y  żeg la rz  n a p o w ie t r z n y  C h a r le s  G re e n  , 
p r z y s p o s a b ia  się na p r z y s z łe  l a to  o d b y ć  w wielkim sw ym  
N assausk im  ba lonu  p o d r ó ż  n a p o w ie t r z n ą  z D u b l i n a , 
a  jeź i i  w ia t r  p o s ł u ż y ,  p r z e le c ie ć  p o  nad  Anglij; i na jaj
k o w y  p u n k t  e u ro p e j sk ie g o  s ta łe g o  lądu  się spuśc ić .  Pan  
G r e c n  p r z y g o to w u je  o ra z  d z ie ło  o  ta p o w ic t r z n ó j  żeg lu
d ze  , k tó re  d ru k ie m  w y d a ć  zam yś la ,  i w ia d o m o n a . t i  także ,  
iż nie  u s ta je  w  w óm  p r z e d s ię w z ię c iu  p u s z e ,e u ia  się 
w  p o d r ó ż  p o  n a d  A t lan ty ck ie  m o rz e  d o  A m e ry k i ,  skoro  
d o  tak  dalekiój p o d r ó ż y  o d p o w ie d n i  b a lo n  p r z y g o tu je

N o w y  p  a t r y j a  r c h a. W  S te in lan d  vz Anglii ' .m ar ł  
d n ia  3go w iz e ś n ia  k u p ie c  M a rm a d u k e  A sp ina i  m a ją c ,  
l a t  8 7 ,  k tó ry  ham ięn inm i b a n d e l  p r o w a d z i ł  C z ło w ie k  
t e n  b y ł  p r a w d z iw y m  p a t r y j a r c h ą g d y ż  p o z o a - w . '  i?S0 
p o t o m k ó w  , to  j e s t  12 d z i e c i , 97 vrnunów , 'il3b p r a 
w n i k ó w  , o t r o je  p r a p r a w n u k ó w .  G d y : w  tym  - sp o ś ib jć  

o k a z u je  się b ło g o s la w ie u s tw o  b o ż e  w ięc  nić  ma d z i w u , 
iż Iu ż u o Ść WieiKiój B ry tan i i  tak n:tdzwycz£jnic. .slę.w zm a
ga. R z e c z  n a s tę p u ją c a  p o s ł u ż y  za p r z y k ł a d .  L u d n o ś ć  
sz k o ck ieg o  f a b ry c z n e g o  m ias ta  G la s g u w a  r. 1801 w y n o 
s i ła  83 ,769 d u s z ,  a r .  1840 l iczy ła  ju z  271,6561 A w ięc  
w  p rz e c ią g u  39 lat 187,887 dusz  p r z y b y ło !

Z n a n y  p a r y s k i  o a n k i e r  C a f i t t e ,  k u p i ł  m a 
j ę t n o ś ć  M aisons  p o d  P a ry ż e m  , (.która p r zed tem  do  h ra b i  
A r to i s  a poLóm d o  m arszałka  L a n a e s  n a l e ż a ł a ) ,  t a z e m  
z roz leg ły m  ź w i ó r z y d c e m , i za łoży ł  t a m ż e  sz c z e g ó ln ie j 
szą o sa dę  , to  jes t  m ias to  z sa m y ch  w ie jsk ich  d w o rk ó w .  
Z a  8000 franków , m o ż n a  tam n a b y ć  n a jp iękn ic jszć j  wili 
z o g r o d e m ;  ki lka se t  t a k o w y c h  wił  ju z  j e s t  g o t o w y c h ,  
a p r a w ie  w szystk ie  b u d o w a n e  są w ro żn y m  s ty lu ,  T y m  
s p o s o b e m  ca ła  w ło ś ć  ta p o s t ę p u je  za d a n y m  p o p ę 
d e m .  Zam iast  je d n e g o  p a ł a c u  p o s ia d a n e g o  p r z e z  j e 
d n ą  fa m i l i j ę ,  p o w s ta ło  te raz  kilka tys ięcy  w ie jsk ich  
d w o r k ó w  i p a ła c y k ó w .  Za la t  ki lka M aisons-Lafitte  b ę 
dz ie  jednc'm z n a jp o w a b n ie js z y c h  i n a jp r z y je m n ie j s z y c h  
m ias t  f r a n c u z k ie b ;  są tam  ju ż  kąp ie le  i k o śc io ły ,  a w n o 
sić  m o ż n a ,  że i bc tea t ru  się nie  o b e jd z ie ;  w ted y  t r u 
d n o ,  ab y  k tó r e  miasto z M a iso n s -L a f i t t e  w  p o ró w n a n ie  
iść  m og ło .  H ażd y  o tw a r ty  p l a c ,  każda  aleja  ma n a z w i
s k o  jak ieg o  s ła w n eg o  męża. N o w o - p o w s t a j ą c c  to  m ia 
s t o , n igdy nie będz ie  m iało  jed n o s ta jn e ) ' ,  p o d  łiniję 
p o d c iu g n i t tó j  p o s t a c i ,  lecz  zaw sze  ro z m a i to ś c ią  b u d o -  
sry i p o ło ż e n ie m  z a jm o w a ć  będzie .

D o ś w i a d c z e n i a  ś c i  t ij i o  i t  m p o w i c l r z c m , 
o d b y w a n o  n ie d a w n o  w C b a i l lo i  n ieda leko  P a ry ż a .  >" 
n a la z c y  pokazali  n a jp r z ó d  p o w ó z ,  k tó ry m  śc ieśn ione  
p o w ie t r z e  w  w s z e lk ic h  k ie ru n k ach  p o w o d z i ł o ,  j .o icm 
w y s t r z d  o n o  z d z i a ł a , do  nab ic ia  k tó reg o  p o d o b n ie ż  po* 
w ie t rzą  zam ias t  p r o c h u  u ży to .  N a k o n ie c  w y s ta w io n o  
p o w ie t r z e m  n a p e łn io n ą  m a c h i n ę ,  z k tóre j  jak  z p o m p y *  
lu b  sikawki na 60 s tó p  p a rysk ich  w o d a  w g o r ę  t ry sk a ła .

L a r o a r t i n c .  Dzienniki  f r a n c u z l J p  d o n o s z ą ,  z t  
p a n  L a m a r t in c  z o s ta ją c y  jak  w ia d o m o  , od  czasu  swej 
p o d ró ż y  p o  W s c h o d z ie  , w n i e p o m y ś ln y c h  oko i iczno-  
5ciacn f in a n so w y c h  , zażą d a ł  p r z e d  kilką d n ia m i ,  aby  
m u  w y d z ia ł  dtt thedire fra n ę a is ,  za m a jący  b y ć  w k ró tc e  
p r z e d s t a w io n y  jego  d r a m a t :  Toussaint 1'Ocerlure, z p r z y 
n a leżnego  mu honoraryjum , 10,000 f ran k ó w  n a p r z ó d  za 
l iczy ł .  R o m i t c t  u d a ł  się d o  p a n a  R c m u s a ta ,  ministra  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  a ten  z a p y ta ł  w tej m ierze  pana  
T h i c r s ’a. I’an T b ie r s  o d r z e k ł :  »Niety lkc 1 0 ,0 0 0 ,  ale 
n a w e t  2 0 .0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  50 000 f ra n k ó w  o a j  w p a n  p a n u  
L a m a r t in e  , s k o ro  tego  zażąda .«

U l e c z e n i e  z a  p o m o c ą  f a n t a z y i .  W  d o m u  
o b łą k a n y c h  w  T o u r s , Dyla p e w n a  n iew ias ta  c ie rp iąca  
n a  m o n o m a n i j ę  tego  r o d z a j u ,  iż się jćj  z d a w a ło ,  że  
j ą  d ręczy  m n ó s tw o  p a j ą k ó w ,  k tó re  p r z e d  n iejakim c z a 
sem  p o łk n ę ła .  U Ićczen ie  tej  m o n o m o n i i  u s k u tc e rn io n e m  
z o s ta ło  p rzez  ten  szczęś liw y  p o m y s ł  l e k a r z a ,  że o p e -  
r a c y ję  u d a w a ł  i z mój m n ó s tw o  p a ją k ó w  na p o z ó r  w y 
d o b y ł  O b łą k a n a  ta  p r z y sz ła  z u p e łn i e  du  ro z u m u .

C z ł c w i e k  n i e d y s k r e t n y .  P a n  G ary i  , s ł a w n y  
w y te p ic ie l  p lu sk ie w  w  P a r y ż u ,  w y d a ł  n as tę p u ją c e  u w ia 
d o m ie n ie :  »M ości  p ą n o w ie  i d a m y , p r o s z ę  j i r z y w o la ć  
m n ie  do  s ie b i t .  J a  w as  u w o ln ię  od n a jp r z y k rz t j s z y c h  
t r a p i c i e l i ,  jak ie  ty lk o  zn a jdu ją  się na  z iem i ;  ja  w y tę p ię  
p lu s k w y  — w szystk ie  p luskw y  — nie w s ty d ź c ie  s ię  w z y w a ć  
m ojej  p o m o c y .  A lbo  sąd z ic ie  m o ż e ,  że te  żwie’rzątka 
s a m e  p rz e z  się jak  kata i  z n ik n ą ,  a lb o  że  to  je s t  n iede-  
l ik a m o ic ią  zasięgać u m r i e  r a d y ?  O  by n a jm n ie j  1 p y t a j 
c i e  H o r a c e g o  V e r n e ta  - o n  m ia ł  p l u s k w y ,  jam  go od  
n ich  n w o l n i l ;  p o sz le jc ic  d o  p a n i  B e r io i l  —  i u mćj za 
g n ieźd z i ły  się p l u s k w y ,  j a m  ją  od  n ich  w y b a w i ł !  d o 
w iedźc ie  się o d  p a n n y  M a r s ,  lej  wielk iej  ar tys tk i  , i ona 
m ia ła  p l u s k w y ;  d am  k a ż d e m u  l u i d o r a ,  k to  o d  dziś 
d n ia  zn a jdz ie  n n i c ) , a b y  j e o n o  takie  żw ió rzą tko .  Dla 
t ego  miejcie  w e  m nie  z a u f a n i e ,  i n a b ie rzc ie  o dw ag i  i 
P o sz le jc ic  p o  m n ie  w  dzień  lub  w n o c y  , ja  zaw sze  j e 
s tem  w d o m u  , ty lk o  nie  w tój c h w i l i ,  gdyż m nie  wda 
cnie w z y w a ją  d o  p a n n y  R a c h e l ;  i on a  m a p lu sk w y .  
D la tego p o sz le jc ie  j u t r o  p o  mme.«
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j e s t  te raz  b y ć  d z i w a c z n ą ,  w e s o ł ą ,  r o m a n ty c z n ą .  U d a 
w a ć  o c z y ta n ą ,  u jm u ją c ą ,  tk l iw ą .  — .Jeździć  k o n n o  nie- 
u m i e j ą c ,  c b o i b y  i kark z ła m a ć  p r z y s z ło  — p lu sk a ć  cu- 
dzoziemsKiin j ę z y k ie m ,  a nie nmie'ć w ł a s n e g o — r o z w o 
dzić się obsze 'rm e o obce)  l i t e r a tu r z e ,  a o sw o je )  nic  
Wiedzieć an i  s ło w a .  —  Dla kaw alerów ,  u d a w a ć  o ś w ie 
con eg o  , nie  m iaw szy  zasad żadnój nauki.  — D zień  cały 
m a r n o w a ć  na grze a lbo  in n y c h  z a b a w k a c h .—M ie ć  św ie 
tną  b ib l i jo teczkę  dla  o k a .— S zu k ać  p r z y j a c i ó ł ,  k tó rz y b y  
na o ń iad  zap ro s i l i .  —  C hę tn ie  o d b y w a ć  p o d l ó ż e  a le  c u 
dzym  kosz tem . — P o ż y c z o n y c h  r z e c z y  z g rzeczuośc i  n i 
gdy nie o d d a w a ć .  —  Ś p ie w a ć  a g łosn  n ie  mieć. Dla 
rodziców :  K arc ić  d z ie c i ,  g d y  nie  o b c y m  ale  sw o im  
m ów ią  język iem . — W m a w ia ć  w nie t a le n t  m u z y k a ln y  i 
w ięcej  d buć  o to  a niżeli  o ro z w in ię c ie  ich r o z u m u . —  
C ieszyć  się , jeże l i  z p o w ić r z c h o w n o ś c i  w to w a r z y s tw a c h  
za lec ić  się u m ie ją .
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